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Nr- 6.

Módl się  i pracuj, a będziesz  szczęśliw y.

iiCSZllO. — Niedziela piąta po Trzech królach, dnia 6. Lutego 1848.

R elig ia . Koziuaitości.

C z u w a j c i e !
A gdy słudzy spali, przyszedł nie

przyjaciel gospodarza i nasiaf ukradkiem 
w pszenicę kąkolu. I dziwić się tu, źe 
się w pszenicy zielsko znalazło! Otóż 
dowód, jak się to na sługi ubezpieczać 
nie można. Gospodarz im zalecił, aby 
czuwali, a oni, niedbając na to, posnę
li. To mi graj, pomyślał sobie zły czło
wiek, i nie zaspał; ale poszedł i psotę 
wyrządził. Czuwajcież tedy gospoda
rze, ojcowie i matki! i nie powierzaj
cie sługom dzieci waszych, bo one to 
są ową czystą pszenicą, którą wam 
Bóg oddał w ręce wasze, abyście ją 
czystą aż do czasu żniwa zachowali. 
Śługa jest to najemnik, a wiecie, co 
Pan Jezus o najemniku powiedział, że 
gdy ujrzał wólka nadchodzącego, uciekł, 
zostawiwszy trzodę, a wilk ją rozpra
szał. Czuwajcież tedy sami i nad dzie
ćmi i nad sługami waszemi, aby zły 
człowiek nie skalał ich polskiej wia
ry i polskiego serca.

B u r z a .
A. K.

Burza jest zjawiskiem ognistem i to 
elektrycznem. Elektryczność, elektry
czna malerya, jest płyn ogniowy, który 
się prawie we wszystkich ciałach znaj
duje. Niektóre wiele go w sobie mie
szczą; te nazywają się elektrycznemi, 
i są: żywica, bursztyn, lak, szkło, siar
ka, włosy, wełna, jedwab i t. d. Inne 
znowu, jako to: woda, ziemia, kruszce, 
rośliny, zwierzęta i t. d., mało mają w so
bie elektryczności, i zowią się nie- 
elektrycznemi. Elektryczność ma tę 
własność, że przechodzi z jednego cia- 

.ła  w drugie, i to osubliwie z elektry
cznych w  nieelektryczne. Ciała elektry
czne nie łatwo przyjmują elektryczność 
od innych, i nie łatwo jej udzielają in
nym. Nieelektryczne zaś, zwłaszcza 
kruszcze, z wielką łatwością przyjmu
ją i przez dotykanie szybko przewodzą 
elektryczność w inne ciała. Pierwsze, 
mówi się, są złemi ,przewodnikami e- 
lektryczności; ostatnie zaś, dobremi 
przewodnikami elektryczności. P rzy
czyną tedy burzy jest elektryczność.
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Burza je s t  najwspanialszem zjawiskiem 
elektrycznem. Pow staje  zaś w nastę
pujący sposób : T a k  w  powietrzu czy- 
stem i sucbem, jako i w chmurach, zgro
madza się elektryczność. Gdy wiatr 
porusza i popędza obłoki i chmury, a 
te przelatując koło siebie, trą się, w te
dy płyn elektryczny z  jednej do drugiej 
przechodzi. T en  płyn elektryczny, ogni
sty, zow ie się piorunem, błyskawicą. 
Isk ra  piorunowa nietylko bije z chmu
ry w  chmurę, ale i z chmury w ziemię; 
i z  ziemi w chmurę ogień wypada. Iskra  
piorunowa, czyli błyskawica, leci za
zw yczaj w  linii wężykowatej, lub w g z y -  
gzak przebiega chmury. Spadłszy na zie
mię, w szystk ie  rzeczy  palne i zepsuciu 
podległe, pali, topi, trzaska i niszczy.

Tow arzyszem  piorunu, błyskawicy7, 
prawie zaw sze  je s t  grzmot. J e s t  to 
łoskot napowietrzny; który iskra pio
runow a prędkością sw oją, niby lotem, 
przeszywając pow ietrze , a tym sposo
bem nagle j e  poruszając, sprawia. Z tąd  
pochodzi ów trzask, huk, szelest krótki 
i urywany, lub ciągły i niby toczący 
się, który się grzmotem nazywa. — Bły
skawice widzimy wprzód, niż grzmot 
s łyszym y, ponieważ światło prędsze 
je s t  od głosu. Kto więc grzmot usły
szy , pewny być może, iż piorun już 
spadł, nim trzask do ucha doleciał.

BezwstyduG/ k ła Eiistwo.

Tylko się wdaj z hultajem w rozmo
w ę i posłuchaj go chwilkę, to ci się 
tak gładko z największego ło trostwa 
wywinie, że pomyślisz, iż to najpoczci
w szy  człowiek. Pew ien urwisz żalił 
się przed swoim znajomym na niespra
wiedliwość i surowość sądu, który go

ukarał. — A pocóżeś ukradł konia, od
powie tenże, i to je szcze  wśród dnia. — 
Co? ja uk rad ł konia? to i ty w idzę na 
mnie bijesz 1 J a  konia nie ukradł! to 
się tak rzecz miała: Pan  mój posłał 
mnie za sprawunkiem do miasta. T rze 
ba mi było koniecznie iść przez tę, co 
to w iesz , ciasną uliczkę, idę sobie 
przez nią, aż tu koń stoi poprzeg, tak, 
że ze wszyslkiem całą ulicę zabrał. 
Chcę się z tyłu przecisnąć, w7ołają na 
:nnie Judzie: „nie dostępuj, bo cię ude- 
rzy.“ Chcę go z przodu obejść, k rzy 
czą: „bój się Boga! bo cię ug ryz ie !“ 
Co tu robić? a sprawunek p ilny !.. .  
Ha, myślę sobie, przelezę przez niego! 
Skoczyłem  na strzem ię, przerzuciłem 
już nogę na drugą s t ro n ę , . . .  a tu koń 
jak iś  strachliwy jak drapnie ze  mną 
w7 świat, to się dopiero o dwadzieścia 
mil zatrzymał. I o tóż ,  p roszę , po
wiedziano, że ja  go ukradł, a Bóg 
świadkiem, że on ze mną uciekł. N u! 
sądźże tu brac ie!

Polować na derkacza.
(Gmin zowie tego p ta k a  G ierszalcm .')

J e s t  przysłowie myśliwskie i zn a 
czy: sprawić komu fryców kę; postępo- 

. wano zaś sobie tak : Niedoświadczone
go myśliwca brano na łą k ę ,  kazano 
mu się położyć i nakryto płachtą, po
wiadając, że  derkacze będą się do niego 
schodzić; tymczasem, ktoś będący w 
zmowie, brał dwa karbowane drew ien
ka i niby wabił. Naturalnie, że nic nie 
przychodziło; ale nie na tern koniec: 
„pacyent przez płachtę dostał prętem 
po grzbiecie, i dopiero poznał, że zeń 
boleśnie zażartowano."
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Regulamin policji polowej.
„Bogu dzięki,“ rzek ł do siebie W ach,  

szo łtys  z  Porządkowa., gdy  dostał do
datek do Dziennika urzędowego do 
Numeru czwartego, w  którym się znaj
duje urządzenie policyi polowej prawo
mocnie wydane; „będzie lepszy porzą
d e k ,  bo już c z łek  rady sobie dać nie  
mógt.“ Z w o ła ł  tedy gminę i tak rzek ł  
do niej: Moi Bracia! oto w ysz ło  po
stanowienie prawomocne w zględem  po
licyi polowej; słuchajcie, przeczytam  
wam j e :

§. 1. Niniejszy regulamin policyi polowej 
ma zastosowanie równie do posad miejskich 
jak  wiejskich i do obszarów. — §. 2. Nikt 
nie powinien puszczać bez dozoru bydła po 
za ząwąrte podwórza lub inne ogrodzone miej
sca, Kto się tego dopuści, zapłaci karę od 
pięciu srebrnych groszy do trzech talarów. 
W szakże  w miejscach, gdzie tego z.stosunków 
zdaje się wynikać potrzeba, może ten przepis 
za przychyleniem się gminy przez rozporzą
dzenia miejscowych w ładz  policyjnych być 
zmienionym. Dla wsi Radżca ziemiański ta 
ką odmianę potwierdza. Jeżeli jednak w  po- 
dobnęm rozporządzeniu lokalnem wyższa od 
wymienionej kara ma być zagrożoną, potrze- 
bnein jest na to pozwolenie Regencyi. — §. 3. 
Kto sw e bydło inaczej, jak pod dozorem'zdol
nego pastuchy, puszcza na pastwisko, lub po za 
miejscami ogrodzonemi paść się bydłu dozwa
la, ulega karze pieniężnej od pięciu srebrnych 
groszy do trzech talarów. — §. 4. Bydło, 
spotkane na cudzym gruncie, na którym go 
wcale lub właśnie pod tę porę paść nie wol
no, może być zajęte (fantowane). ■— 5.
Do takiego fantowania (§. 4 .)  nietylko ma 
prawo właściciel gruntu, lecz także każdy, 
któremu służy prawo użytkowania. W  imie
niu uprawnionego może też fantowanie być 
przedsiewzięte'm przez osoby, którym powie
rzony jest dozór nad gruntem, lub które nale
żą do familii albo sług uprawnionego. — §. 6. 
Zajęte bydło odpowiada za fantowe, zrządzo
ną szkodę i wszelkie z fantowania wynikłe  
koszta. —  §. 7. Jeżeli większa ilość bydła

lub cała gromada na grunt cudzy przeszła, to 
jednak, jeżeli się da wykonać, więcej bydła 
zająć niewołno, jak potrzeba na zakrycie ko
sztów szkody poniesionej', na zapewnienie do
wodu uszkodzenia i na odwrócenie dalszej 
szkody. — §. 8. Fantowe musi właściciel 
bydła uszkodzonemu za każdą sztukę bydła, 
które na tegoż grunt przeszło, nawet wten
czas uiścić, gdy fantowanie niezostało przedsię- 
wziętem. Fantowe wynosi: 1) skoro bydło 
spotkanem zostaje na obsianych lub zasadza
nych roślinami rolach, na ogrodach, w szkół
kach drzew nych, chmielnikach lub na wini- 
cach, na uprawianych podług zasad sztuki 
lub takich łąkach ,  albo ziołami paszystemi 
obsianych pastwiskach, które sam właściciel 
jeszcze od pasania chroni lub ogrodził, na ta
mach, groblach, odboiskach (gaciach), zak ła
dach faszynowycb lub pokrytych wydmach: 
a )  od konia, osła lub bydlęcia rogatego, dw a
dzieścia srebrnych groszy; ó) od świni, kozy, 
owćy, źrebięcia lub bydlęcia młodocianego, ni
żej dwóch lat, ośm srebrnych groszy; c)  od 
gęsi lub sztuki drobiu innego gatunku, jeden 
srebrny grosz. 2 )  W e  wszelkich innych zda- 
rzeniagh, do których należy także bezprawne 
pasanie po drogach, placach, wiejskich ulicach 
lub skotnicach: a )  od konia, osła lub bydlę
cia rogatego, pięć srebrnych groszy; ó j  od 
świni, kozy, owcy, źrebięcia lub bydlęcia mło
docianego, niżej dwóch la t ,  dwa srebrne gro
sze; c) od gęsi lub sztuki drobiu innego ga
tunku, trzy fenigi, — §. 9. W szakże , jeżeli 
równocześnie większa liczba bydła przeszła 
na grunt cudzy, cale fantowe: a )  od koni, 
osłów, bydła rogatego, św iń , kóz i owiec, 
przypuszczając przypadki §. 8. Nr. 1., summy 
dwudziestu talarów, przypuszczając zaś przy
padki §. 8. Nr. 2., summy pięciu talarów; 
od gęsi lub icmego drobiazgu, przypuszczając 
przypadki §. 8. Nr. 1 . ,  summy dwóch tala
ró w ,  przypuszczając przypadki §. 8. Nr. 2., 
summy piętnastu srebrnych groszy, przecho
dzić niema. —  §. 10. Przepisane w §§. 8.. i  
9. ilości fantowego mogą dla całych powiatów 
na wniosek Stanów powiatowych, dla poje
dynczych zaś miejsc na wniosek policyjnych 
w ładz miejscowych, za  przychyleniem się gmin, 
rozporządzeniami regencyjnemi być zmienione, 
podwyższone lub zniżone. — §. 11. Fantowe
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zastępuje miejsce wynagrodzenia szkody. J e 
żeli uszkodzony niechce na tem przestać, w o l
no mu zamiast fantowego żądać dochodzenia 
szkody  i całkow itego je j  w y n ad g ro d ze n ia ; 
w tenczas  atoli prócz tego może on w  p rzy 
p a d k a c h  §. 8. Nr. 1. za  p rzeszłe  na  grunt j e 
go bydło żądać jeszcze niższe fan tow e (§. 8. 
l i r .  2. i §• 9 )  —  §. 12. F an tow e  w  każdem  
zdarzen iu  ty lko raz  się o p ła c a ,  n aw e t  w te n 
c z a s ,  gdy przez przejście b y d ła  k i lk a  osób, 
np .  w łaścic iel i uży tkow nik ,  w  sw ych  p raw ac h  
zos tało  do tkn ię tych , lub  gdy byd ło  równocze
śnie przeszło ' n a  k i lk a  gruntów rozmaitych 
w łaśc ic ie l i .  —  §. 13. W  oznaczonych §. 12. 
p rzypadkach  fan tow e ty lko temu należy się 
uszkodzonem u, który  z a ją ł  byd ło  lub  p ier
w s z y  o jego  przejściu doniósł. W sza k że  dru
dzy  uprawnieni oddzielnie w ynagrodzenia  sw ej 
szkody  żądać mogą. Jeżeli  p o ło w y ,  mający 
dozór  nad uszkodzonemi gruntami (§. 50 .) ,  
z a j a ł  bydło  lub doniesienie uczynił, w ów czas 
f a n to w e  dzieli się w  rów nych  częściach po
m ię d zy  uszkodzonych. —  §. 14. K to  naum y
śln ie  n ieprawnym  sposobem pasa  bydło na 
cudzym gruncie, nietylko obow iązany  je s t  z a 
p łacić  fan tow e i w ynagrodzić szkodę w edle  
•poprzednich pos tanow ień , ale nadto ma u le 
g a ć  karze  pieniężnej od jednego do dw udzie
s tu  ta la rów . K a ra  ta ma być podwojoną, j e 
ż e l i  przestępstwo popełnione zostało nocą (§§. 
2 9 .  3 0 . )  lub w  dni niedzielne i świetne, lub 
gdy  kto za przestępstw o pas tw iskow e osądzo- 
ssy na karę* na nowo w  ciągu roku  po tem 
©sadzeniu dopuścił się takowego p rzestęps tw a. 
Jeże l i  naumyślne po cudzych g runtach  pasanie, 
k  zemsty lub złości przedsięwzięte, ma miej
sce  surowsza, w  p raw ach  kryminalnych p rze 
p isana  kara .  —  §. 15. Jeżeli do dozorowania 
Ibydla ustanowiony z siebie zdatny pastuch, 
puszcza j e  bez dozoru ,  lub dozór nad niem

porucza niezdatnej osobie , spada n ań  kara  
od dziesięciu srebrnych groszy do trzech ta 
la ró w .  —  16. Jeżeli bydło  pasące się pod
dozorem zdatnego z siebie pas tucha ,  przez 
p rz y p a d e k ,  który  niemógł być odwróconym, 
przejdzie na grunt cudzy, ani fantowego, ani 
w ynagrodzenia szkody za to żądać niemożna; 
w sza k że  uszkodzony ma praw o żądać takow e ,  
gdy pas tuch o tym przypadku  w  przeciągu dw u
dziestu i czterech godzin niedoniósł albo uszkoi 
dzonemu lub miejscowej w ła d z y  policyjnej. —  
§. 17. Jeże li  p rze jśc ie  byd ła  na tak o w y  grunt 
cudzy przypisać należy w in ie  zdatnego z sie
bie pastucha, zależy od w yboru  uszkodzonego, 
czyli się chce w zględem  fantow ego i w y n a
grodzenia szkody trzymać pas tucha lub  w ł a 
ściciela b y d ła ,  któremuto ostatniemu w  tym 
przypadku  pozostawia się regres do pas tucha .—  
§. 18. Prócz tego w  p rzypadkach  §. 17. pa
stuch, k tóry  w p ę d z i ł  umyślnie bydło  na  cu
dzy grunt,  ma być k aran  postanowioną w  §. 14. 
k a r ą ;  jeże li  zaś  spada n ań  ty lko  zaniedbanie 
przytem  dozoru nad bydłem , spotyka go kara  
p ien iężna dziesięciu srebrnych groszy do trzech 
ta la rów . M oże też pan  z pow odu takiego za 
n iedbania  natychmiast oddalić pastucha ze 
s łu ż b y ;  w  raz ie  zaś zrządzonego p rzezeń  nau
myślnie uszkodzen ia ,  pan  obow iązany  jest  na 
żądanie uszkodzonego oddalić pastucha i ma 
przez miejscową w ła d z ę  policyjną do tego być 
zniewolonym.

( Ciąg d a ls z y  nastąpi.)

S p r o s t o w a n i e .  W  Nrze 4. na  stronie 13, 
w ierszu 4, zamiast z a  czytać należy na .

SZ K Ó Ł K A  N IE D Z IE L N A  wychodzi,  co t y d z i e ń  pół a rkusza ,  za um iarkow aną cenę 
rocznie z łp .  4Ł, półrocznie z ip .  S .  W szys tk ie  kró lew skie  urzędy pocztowe i księgarnie przyj
m u ją  p rzedp ła tę ,  i dostawiają  S z k ó ł k ę  co tydzień ,  bez podwyższenia ceny, Abonentom.

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w L esznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz.)


